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Wypadek nurkowy – Zakrzówek 2014

Wyjazd w jeden z weekendów kwietnia. Woda jak wiadomo o tej porze roku jest jeszcze zimna, na powierzchni też nie ma jeszcze upałów. Temperatura powietrza to ok. 20 st. Celsjusza. Woda z kolei jest znacznie zimniejsza. Jest do drugi dzień nurkowy. 

Skład grupy nurkowej:

· Instruktor prowadzący grupę

· Ja – kursant Rescue

· Dwóch posiadaczy OWD

Po śniadaniu cała ekipa wyrusza z hotelu do miejsca docelowego. Na miejscu, po zmontowaniu sprzętu, omawiamy nurkowanie. W związku z tym, że nie nurkowałem od dłuższego czasu, a także temperaturą wody (mam piankę, pozostali suche skafandry), wszystkie nurkowania są raczej bardzo rekreacyjne. Nie planujemy zanurzać się głębiej niż na 20 m i dłużej niż na pół godziny. W planie mamy m.in. oglądanie zatopionego samolotu. 

W parze przypadł mi jeden z nurków OWD. Po szybkim sprawdzaniu sprzętu wchodzimy do wody. Bliżej środka jeziora chodzimy pod wodę przy linie opustowej zakończonej bojką na powierzchni. Pod wodą, aby upewnić się czy wszystko przebiega bezproblemowo, zatrzymujemy się na podeście na głębokości ok. 10m. Jeden z nurków OWD miał delikatne problemy z wyważeniem, ale szczęśliwie po chwili udało się je wyeliminować. Ruszyliśmy dalej, w stronę samolotu.

Wypadek

W pobliżu grupa kilku nurków przerabia zadania z kursu OWD. W związku z faktem, iż Zakrzówek jest wyjątkowo obleganym nurkowiskiem, dno jest zmącone. W pewnym momencie jeden z nurków – kursantów OWD najprawdopodobniej przez unoszący się muł stracił kontakt wzrokowy z instruktorem i resztą partnerów, i wyraźnie zaczął panikować. Zaczął nerwowo się poruszać, po czym napompował jacket, i wystrzelił do góry. Co gorsza, przestały być koło niego widoczne pęcherzyki powietrza, co wskazywało na to, że przestał oddychać. Zanim to wszystko się stało, spojrzałem na swój komputer. Głębokość wynosiła ok. 12 metrów. Sytuacja była więc o tyle niebezpieczna, że spanikowany nurek był bardzo mocno narażony na uraz ciśnieniowy płuc. 

Postępowanie

Nie zastanawiając się wiele napompowałem swój jacket i ruszyłem za tym nurkiem. Na szczęście nie zdążył wynurzyć się zbyt dużo – jakieś 2 metry. Gdy byłem tuż pod nim złapałem go za nogę. Na szczęście nie starał się wyrwać – spojrzał za to w dół. Wtedy zacząłem mu dawać znak, aby zachował spokój. Gdy znalazłem się na takiej samej głębokości co spanikowany nurek, wypompowałem trochę powietrza z jego jacketu, aby zachował neutralną pływalność. Całe szczęście, nurek nie wypluł automatu. Gdy zobaczył mnie, i innych nurków zmierzających w jego stronę, uspokoił się i zaczął oddychać. Powoli, zgodnie z zasadą S.A.F.E wynurzyliśmy się na powierzchnię, dla bezpieczeństwa robiąc na 5 metrach przystanek bezpiezeństwa. Na powierzchni nurek całkowicie odzyskał spokój i podziękował mi. W międzyczasie wynurzyła się też cała grupa tego nurka. Instruktor tej grupy zapytał swojego kursanta co się stało i czy wszystko jest w porządku. Ten potwierdził, i opowiedział przebieg zdarzenia. Instruktor nakazał całej grupie powrót do brzegu. Moja grupa również wynurzyła się, i wszyscy także wróciliśmy na brzeg. Widziałem, jak instruktor tamtej grupy dla bezpieczeństwa podał uratowanemu nurkowi tlen, aby mieć pewność, że nie dopadną go skutki zbyt szybkiego wynurzenia na powierzchnię. 

